
W a l k a  z  drożyzną
•Nie jest sprawą, ani łatzuą, ani prostą

Mlniiler P.zemysłu I Handlu Inż. E. Kwiatkowski o „kukułczych jajkach* 
i o prawdzie w „głosach"

Dnia 7 b. m. ukazał się w 
„G łosie  Praw dy", stojącym , 
jak w iadom o, blizko obecnego 
Rząclu. artykuł, oskarżający p. 
M inistra Przemysłu i Handlu 
mz. E. Kwiatkowskiego za je* 
go „walkę z drożyzną".

W o b e c  d on iosłjści ważne.i 
snrawy, i w obec dziwnego ch i 
rakteru wystąpienia „G łosu  
Praw dy" zw róciliśm y się do P. 
Ministra z prośbą o  w ypowie- 
dzenie swego poglądu,

W  uprzejm e i odpow iedzi p. 
M inister Kwiatkowski oświad 
czył, co następuje:

— W alka o obniżkę cen, jak; 
uczy nas doświadczenie wielu 
państw*, —
nie jest sprawą ani prostą, ani 

łatwą.
W' walce tej, posiadającej 

tak doniesie znaczenie dla ca 
łokształtu życia gospodarcze* 
go,
zastosowanie jakiejś szablono 

w ej m etody, 
jest zupełnie bezcelow e,

W  różnych wypaakach i 
m etody walki muszą być zróż 
nierkuwane.

W alkę z drożyzną —  do^ć 
wszechstronną —  Rząd prowa 
dzi z całą energją, choć nieraz 
walka ta w form ach zewnętrz 
nych się nie przejawia, ia k  
w ięc wralką z drozyzną jest ir  
siłowanie Rządu, bv 
produkcji zapewnić ptłne ob ­
ciążenie je j warsztatów pracy.

W  tym  bow iem  tylko wy* 
padku fabryki m ogą produko, 
w ać tanio.

Szereg ulg lub pom ocy  np. 
zw rot cła przy eksporcie, (za­
stosowanych ostatnio dla prze 
m ysłu żelaznego, maszynowre 
go  i w łókienniczego), ten cel 
m iało na oku.

Form ujem y obecnie 
Biuro Badan?a Cen, 

które sięgnie zuptłm e głębo* 
ko, do samych podstaw/ droży  
zny produkcji, wskaże diagno 
zę, na podstawie której bę­
dzie można ustalić m etody le« 
czenia.

W  wTypadkach jaskrawego 
wybujania cep.

organizujem y obecnie :mp irt 
z zagramcy.

Organizujem y go zuś w ten 
sposób, by  równ c eśnie zna* 
leść kom pensacyjny eksport, 
t. j. tak, byT w miarę m ożności 
utrzymać równowagę bilansu 
handlowego.

Następnie przygotow ujem y 
sprawę
organizacji skupu zapasów 

zn<>ża
dla wielkich ośrod l ów. jnk np 
W arszawa i zagłębi i węglow e. 
Dwa elewatory Warszewskie 
są już zrem untowane, dalsze 
dwa poddane zostaną rem on­
towi niebawem Pracujem y też 
nad stworzeniem

m ożliw ości kredytow ych  
dla zgrom adzenia v lększyc1' 
zapasów zboża Z  cenami wici 
kich producentów  przeprowe 
dziliśmy kampanie nieraz tak 
silna, jakiej nikt dutąd nie od 
ważył się pod jąć.

Zatrzym aliśm y podw-yżkę 
pruduktów naftow ych, nie do* 
puściliśmy do p °d  wyżki cen 
żelaza, a dla dc staw k o le jo ­
w ych uzysł al śmy oslatnio 
pewna obniżkę, zatrzymali -.my 
ceny węgla dla kole, na nis* 
kim pozii mie a wszelką pod 
w yżkę uzależniliśmy od  na* 
tychiniastowej podwyzk ary 
fy , dwukrotnie zmusiliśmy 
„w ęgiel" do cofnięcia już do­
konanych podw yżek, utrzyma 
liśmy cenę cukru, i t. d.

Obecnie M inisterstwo Spr w 
W ew nętrznych podejm uje, na 
podstawie przygotow ań po­
czynionych przez p. min. M ło 
dzianowskiego, walkę z 

drożyzną cen w  metalu.
Tu  bow iem  tkwią nieraz 

największe anomalje. G d y  bo­
wiem np. wedle dat Urzędu 
Statystycznego cena mą’ i w  
W arszawie jest leszcze naj* 

niższ- ze wszystkich w stoli* 
cach europejskich, to  np. c c r  i 
chleba iest tu najwyższa. T o  
też w programie na dalszą me 
tę właśnie w ostatnich miesią­
cach opracow ano budew ę wiel 
kich, m echanicznych piekarni,

hudewę rzeźni, chłodni oraz 
program kredytów  dla wyko* 
nania tyrch wielkich zadań.

Oczyw iście, że prace nasze 
w tej dziedzinie nie wyczerpa 
ły wielu teoretycznych m żl * 
wośęi, należy jednak zawsze 
pamiętać, w jakich war inkach 
L-adanja swe real'zow ć musi 
Rząd. Zresztą, jak wspomnia 
lem.
n?e wsz’- stkie koncepcje wal­
ki z drożyzną w ydają  rezulta* 
ty dia kons imentu j dla cało* 
kształtu życia g sp~dar z g i  

pa lstw a pozytyw ne.
—  Jakiż cel więc w tych wa­

runkach m ogą m ieć ataki „G lo  
su Praw dy" na p. Ministra 
właśnie w  sprawie walki z dro 
żyzną?

—  Po przeprowadzeniu n* 
tensvwnej kampanji przeciw* 
ko jednem u z M -nistrów  p o ­
przedniego Rządu, jeden z k ’e 
rów ników  tego „organu" wyia 
wił atakowanemu M inistrowi, 
Iż artykuły zacz pne były  „ku 
kułczem Jajkiem", zniesiłnem  
do „G łosu  Praw dy" przez ja ­
kiegoś przeciwn ka p lityczne 
go. N ajdroższą rzeczą w  Pol* 
sce j “st „praw da", posiada o- 
na mało głosu, to też i „g łos" 
m oże jej mało posiadać. Przy 
realizowaniu Wielkich zadań 
nie można sie zaimOwać ma* 
łtmi zgrzytami.

i

U Prymasa Pe!sk»
Specjalny wywiad „A B C “

z J. E. Arcybiskupem Hlondem

Z  U n iw e r s y t e t u  
P o ls k ie j  M a c ie r zy  

S z k o ln e j
W  nijdzielę dn. 10 b. m. o go­

dzinie 12 i pół w poł w sali 
szkolnej przy ul. Trauguta 1, p. 
St Peszyński wygłosi odczyt p.t. 
„Jakie są cele i ustrój Ligi Na­
rodów", Bilety po 50 gr przy 
wejściu.

Korzystając z pobytu w sto­
licy J. E. ks. Prymasa Hlonda, 
udaliśmy się do sekrctarjatu E- | 
piskopatu Polskiego w nadziei 
uzyskania wywiadu.

W  obszernym lokalu sekreta­
riatu panuje ruch gorączkowy. 
Narady, konferencje, zw'ązane z 
pobytem ks. Pr/masa, zamówio­
ne audjencje. Wszyscy przejęci 
ważnością chwili, bo dziś wła­
śnie ks. Prymas po raz pierwszy 
występuje w urzędowej roli, w 
całym splendorze swego dosto­
jeństwa.

Niemożliwe otrzymujemy 
krótką i kategoryczną odpo­
wiedź, ks. Prymas jest tak za­
jęty, żc stanowczo n:kogo nie 
przyjmie

A  możeby jednak... dla ABC, 
brzm; nieśmiało nasza prośba.

Ks. sekretarz zniknął za cięż 
kiemi drzwlam’.

Prymas Polski... Prawy spad­
kobierca tych wielkich ksążąt 
kościoła, którzy w czasie inter- 
regnum, od chwili zgonu Jego 
Królewskiej Mości aż do obioru 
i intron:zacji jogo następcy, 
symbolizowali majestat Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej. .

Zmieniły s' . czasy, zmienili 
się ludzie. Pu wiekach świetno­
ści i potęgi, przyszedł okres u- 
padku i wreszcie niewoli. Pył 
zapomnienia przyprószył kró­
lewską purpurę i tylko On, 
Wielki Następca Wielkich Po­
przedników, Prymas Polski, 
wraz z martwych pov stalą O j­
czyzną...

Jego Ekscelencja p-osi pana 
—  przeiwała się nić marzeń —  
ks. sekretarz uprzeimwm gestem 
wskazuje na drzwi galinetu. ale 
tylko na chw.lkę, dodaje w for­
mie ostrzeżenia.

łagodne, dobre oczy spoczęły 
na nas, cezy, co z ojcowską po­
błażliwością patrzą na swe dzie­
ci ukochane, oczy pasterza wiel­
kiej owczarni, a w ich głębi tai 
się błysk stalowej woli, gotowej 
gromy ciskac w obronie swych 
owieczek.

—  Z radością i ufnością staję 
do nowej pracy dla dobra Ko­

ścioła i Ojczyzny, oświadcza na 
wstępie ks. Prymas.

- -  Trudności —  zapewne, 
czeka mnie mejedna c ęż ca 
chwila, ale obejmuję moj odpo­
wiedzialny posterunek w Winni­
cy Pa sklej, bogaty doświad­
czeniem. zdobyłem w Djtcezji 
Śląskiej.

—  Sprawa mniejszości naro­
dowych mnie nie przeraza. Na 
Śląsku byłem biskupem dla 
wszystkich Niem:ccka ludność, 
rozumiejąc troskę o swe duszo, 
była bardzo przywiązana do Ko­
ścioła, a przez Kościół przywią­
zywała się siopriowo i do Pol­
ski. Ataki ze strony przywód­
ców i dz:ałaczów polityczna ch 
niemieckich, na jakie byłem wy­
stawiony, wpływu na stosunek 
ludności do stoLcy biskupiej nie 
miały żadnego. Tarcia naród.- 
wościawe w Włełkopolsce i na 
Pomorzu mają łagodniejszą for­
mę, niż na Śląsku, wierzę że ca­
ła ludność odniesie się do mn:ę 
z calkowitem zaufar' mi, że 
znajdzie we mnie sprawiedł.we- 
go Pasterza. Na tem polu, zr - 
sztą, mój poprzednik, ś. p. ks. 
kardynał Dalbur, zrobił już bar­
dzo wiele, wystarczy kontynuo­
wać rozpoczęte dzieło.

—  Co Wasza Ekscelencja my­
śli o upadku obyczajów i jak te­
mu z* radzić?

—  Problemat jest ciężki, wal­
ka zc zlem u nas czeka uporczy- 
W'a, ale tam, gdzie chodzi o czy­
stość Ducha Narodu, o zbawie­
nie duszy mych braci, nie cofnę 
sie przed niczem.

Głos ks. Prymasa nabrał spi­
żowej mocy, cała postać wyol­
brzymiała, przepełniła się do­
stojeństwem wielkiego posłan­
nictwa...

—  Ta bolesna sprawa będzie 
przedmiotem specjalnych narad 
i studjćw naszego Episkopa ą 
kończy już znowu łagodnie ks. 
Prymas.

Uśmiech pełen dobroci rozja­
śnił twarz nowego Prymasa Pol­
ski, gdy, z wyrazami podzięko­
wania i najgłębszego szacunku, 
opuszczaliśmy gabinet.

BOLESLAW ORLIŃSKI. 12)

Przedruk zastrzeżony.
Copyright by ,A B C  • Warszawa.

fój !ol faM-Mf-tazaiiiii
—  A  jeśli pan sądzi, że oni panu dadzą prze­

pustkę, —  ciągnął dalej Rosjanin, —  to pan się grubo 
myli. Oni naszego nawet posła wyproś ć potrafili, to 
czemu mieliby dawać przepustkę panu i to jeszcze 
z samolotem?

W konsulacie mimo spóźnionej pory zastaliśmy 
ieszcze kilku urzędników Jaki? młodszy skosnooki re­
ferent podejrzliwie zerknął na mnie i oświadczył, że 
konsulat już dzisiaj nieczynny.

Gdy mu wytłumaczyłem, cel i okoliczności mej 
podróży, postanowi! spylac się u samego konsula i ci­
cho zniki za drzwiami. LTp:ynęło kilkanaście m:nut.

Nagle po przedpokoju wbiegł jakiś starszy Chiń­
czyk.

—  Czemuż pan czeka tutaj, w przedpokoju, niech 
się pan pofatyguje do salonu, właśnie mamy gorącą 
herbatę. A  co do lotu, —  niech się pan ni« niepokoi 
Może pan lecieć spokojnie.

Bytem zdumiony tym niespodziewanym zwrotem. 
Później, z rozmowy dowiedziałem się, że w ty-m właś­
nie czasie, gdy oczek wałem w przedpokoju, nadszedł 
telegram w mej sprawie z Mukdenu.

Wieczór spędziłem w gronie lotników rosyjskich. 
Nigdzie dotąd nie przyjmowano mnie w Rosji z taką 
szczerą życzliwością, po koleżeńsku.

Urządzono ku czci nasze: ucztę. Sprowadzono 
samochodem z lotniska Kubiaka. W małej salce re­
stauracyjnej zgromadziło się kilku dygnitarzy sowiec­
kich i pilotów.

Gdy przy szklance wina rozwiązały się języki, 
wydało sie, że jeden z sowieckich pilotów latał w es­
kadrze, która stała nawprost nas na froncie podczas 
wojny polsko-bolszewickiej.

—  Mieliście tam jednego pilota —  prawdziwego 
warjata, ktcny nic sobie z nas nie robił. Dz<‘wne wy­
prawiał hece, niszczył nasze maszyny, lecz mieliśmy 
do niego zawsze wielki respekt. Myśmy takich pilotów 
nie ma li,

—  J-kże się nazywał ten pilot?
— Pawlikowski. Myśleliśmy początkowo że to 

Francuz lata z taka brawurą, a okazało się, że to Po­
lak. Sam nawet raz walczyłem z n:m. Ale musia­
łem dać za wygraną, —  w ycofałem sie z walk

Okazało się, że właśnie mój interlokutor bombar­
dował niegdyś z samolotu stację Żodino, w której sta­
ła nasza eskadra. Był to lotnik starej daty, w opo­
wieściach swych nie gardził p“ wna przesadą.

W  trakcie kolacji niektórzy jej uczestnicy oży­
wili się mocno. Jeden z dygnitarzy sowieckich, który, 
jak spostrzegłem, z góry był wrogo dla mnie usposo­
biony, podpił trochę i rozpoczął czynić wyraźne alu­
zje o „wojowniczych zam’ arach Polski

—  JaKże tam u was w Polsce? Czy po przewro­
cie majowym lepsze ma życie proletariat?

• -  Daruje ma pan, lecz jestem żołnierzem i nie 
mam prawa poruszać tematów politycznych, a tembar- 
dziej tak drażliwych.

—  W :ęc jakże wy uczycie swo'ch żołnierzy, sko­
ro nie znacie się na polityce?

—  My w wojsku daiemy żołnierzom w :edzę ogól­
ną i uczvmy ich być żołnierzami Na politykę u uas 
miejsca niema.

—  Cóż to w takim razie za wojsko, skoro.
—  Możebysmy* lepiej zmienili temat rozmowv —  

przei walem mu Pozostali bies śadnicy przyłączyli się 
do mego zdania.

Uczta zakończyła się w nastroju wielce po- 
g< dnym.

Następnego ranka na letnisku znovm zgromadz.li 
się wszyscy p-loci. Każdy starał się udzielić mi jak 
najbardziej szczegółowych wskazówek co Ju lotu, 
każdy chciał mi w czemś dopomóc Gdy oddaliłem 
się na chwilę od samolotu, podszedł do mnie jeden 
z mechaników, który jeszcze poprzedniego wieczi ;a 
nadzwycza j gorliwie pomagał Kubiaków, w robocie 
przy maszymt

—  Panie poruczniku, przecież ja tez Polał:, —  
odezwał się do mnie po polsku, lecz z wyraźnym ak­
centem rosyjskim. Żeby pan wiedział, jak się cieszę, 
że tutaj taki nasz polski samolot przyleciał, że ja mogę 
choć w czemkolwiek panu dopomóc. Ach, żebym mógł 
tak do Polski powrócić, —  dodał, oglądając się bojaz- 
liwic, czy nas ktokolwiek nie podsłuchuje.

Uścisna.łem serdecznie dłoń rodaka.
N>ska, przyciemna mgła nie pozwoliła mi wystar­

tować odrazu. Przez godzinę więc gawędziliśmy z ko­
legami rosyjskimi, którzy opowiadali mi niesłychanie 
ciekawe szczegóły o życiu, tego surowego, acz egzo­
tycznego kraju.

Klimat w lecie jest tam bardzo Drzvjemny. Za • 
baikalie jest uważane za najlepszą stację klimatycz­
ną na kuli ziemskiej. Natomiast w zimie kl mat jest 
nieznośny. Śniegu wprawdzie rfie bywa zawyczai 
wcale, ale miozy sięgają 40 stopni.

Lekki podmuch wiatru usunął mgłę, —  wyjrzało 
słońce. Pożegnałem towarzystwo, wsadłem na ma­
szynę i w pogodnym h',Tr,wze ruszyłem w dalszą po­
dróż.

(C, d. n.).


